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Ii Z A D  N A R O i) O W V.
Wszem w obec i każdemu komu o tern wiedzieć 

należy wiadomo czyni : Gdy okręg 'gm iny  cyrkułu  4 
m ias ta  W arszawy niema reprezentanta  na sejm, prze­
to rząd narodowy wzywa was obywatele rzeczone­
go okręgu, p rawo głosowania mający, abyście  się na 
dzień 3 m arca r. b- 1831 w mieście Warszawie w miej­
scu przez radę m unicypalną  oznaczonęm na obrady 
zebrali.  Po dopełnieniu przepisów art.  od 47 do 56 
s ta tu tu  organicznego, o reprezentacji narodowej z dnia 
19 lis topada (1 grudnia) 1 iS15 w skazanych ,  jedyną  
czynnością zgromadzonych obywateli  będzie wybrać  
deputowanego na se jm ,  zgromadzenie gminne dłużej 
t rw a ć  nie może nad 24 godzin. ( T u  podpisy.)

Rada m unicypalna m iasta  stołecznego W a rsza w y  
podając do wiadomości publicznej uniwersały rządu 
narodowego w dniu wczorajszym zapadłe,  zwołujące  
zgrom adzenia  polityczne cyrkułów 4 i 8 tej stolicy 
na dzień 3 t. m. UY\iądamia obyw ate l i ,  k tó rzy  na 
tych  zgromadzeniach mają prawo-glosowania ,  że ob ­
ra d y  c y rk u łu  4 odbędą się w dniu pomieniohym na 
r a tu s z u  g łównym , a  cyrku łu  8 czyli przedmieścia 
Prag i  w refek tarzu  O O. Bernardynów na Kraków 
Przedni, o godz. 9 z rana  , zaś godziną prędzej t. j. 
o godzinie 8 rano o d p ra w io n e  będzie zw y k le  nabo­
żeństwo dla o b y w a te l i  cyrkułu  .4 w kitsciele 0 0 .  Re­
form atów a  dla obywateli  cyrkułu  8 w kościele 0 0 .  
B ernardynów . (Tu podpisy.)

Rozkaz dzienny' z dnia 25 lutego 183!.
Postępują  na wyższe stopnie.: Pułkownik J a n k o w ­

ski A n t o n i ,  dowódzca pułku Igo strzelców konnych, 
na jenerała  brygady',  stosownie do postanowienia rzą­
du narodowego z dnia ‘21 b. m. W artyflerji,  w ba- 
terji  lej lekko-konnej, za  świetne odznaczenie się w 
bo ju ,  wachmistrz  s ta rszy  Stobnicki Felis ,  na podpo­

rucznika.  Adjutant połowy jenerała  b ry g ad y  G ie ł ­
gud, podporucznik Dobrowolski Józef, za  świetne od­
znaczenie  siei w boju, na porucznika. Szef sz tabu  j a ­
zdy7, podpułkownik Lewiński Jak o b ,  na pułkownika. 
W  pułku 4ym piechoty i in jow #:  porucznik Radliński 
M iko ła j ,  na kap itan a ;  podporucznik Malczewski J u ­
l ian ,  na porućzn k a ; i sierżant starszy7 Chamski T a ­
deusz, na podporucznika. W pułku 7y7tn piechoty li- 
lijowej; podporucznicy7.- Zarębą Filip, Skulski Stefan,  
Szłetyńąki L udwik i Krukowski. Fe l ic jan ,  -na poru­
czników-. —  Sierżanci starsi: Gniewski K a ro l ,  Mal­
czewski W ilhelm, S law ęck i  Jan  , N eyburg  Ig n a c y ,  
Beligowski Wojciech, W ieruski- Antoni, Michałow ski 

-H en ry k ,  Kochański Andrzej; i pódofficerowie: Czaj­
kowski A o to n i . Malcze w ski Alexander, Koszuoki Ra­
f a ł ,  Zawis!,i Jó ż e f ,  fitokoW.ski Ludwik , Jobkiewicss 
Stanisław, Mioduszewski Ig n a c y , Mioduszewski- Ałe- 
x and p i - , Karski Marian, Gepncr Alexander,  wszyscy 
na 'podporuczników.' W pułku 3 strzelców pieszych, 
żołnierz Zwierski Adam, na podporucznika,  z odkom.- 
meńderówamem do sztabu 4ej dywizji piechoty. W 
Pul ku 1 strzelców k onnych ,  podpułkownik C h m e-  
led sk i  Karo!, na p u łkow nika ;  wachmistrze: V\ -ile w - 
ski Zy<-rmint, Kom ar Józef,  Śzy7szlovJozef, Podjiau- 
sici Ludwik , (Lipowski X a w e r y ,  t.-issowsl-.i, Zicliń- 
ski. Broziknwski S ta n is ła w ,  na podporuczników. W 
pułku 2 strzelców konnych; podpułkownik Czarnońi- 
ski,  na pułkownika. Y\ pułku 4 Strzelców Konnych: 
kap itanow ie :  Korytkowski Kacper,  i Łączkowski 
Wojciech, nu majorów. W pułku- 3 ułanów , podpuł- 
kovinik Bogusławski Wojciech, na p u łk o w n ik a , z  
przeznaczeniem do pułku 2go ulanóty. NA pułku 5 
ułanów, podpułkownik Gawroński Stanisław, na puł­
kownika.  Vt pułku 4 u łanów : podpułkownik T rze -  
buchowski Wincenty',  na pu łkow nika;  kapitan KiI- 
lebórn na m ajora;  wachmistrze  : Staszewski Marcin,



( )

M ik u ło w s k i  T y tu s ,  K ry s k o  Koro l  i R o g a l iń sk i  l l e r -  
m o n n g i ld y ,  no podp o c łp o ru czm k o w . V\ « ' ' ^ ,0,n l® 
o c h o tn ik ó w  p r z y k o m m c n d c i o w a n y m  do p u łk u  - „ o  
s t rze lcó w  k o n n y c h ,  ż o ł n i e r z e : Bujano w ski 
C h łap o w sk i  S ta n i s ła w ,  P o tw o ro w s k i  G u s ta w  i h ra b ia  
S k o rz e w sk i  Arnold, n a  p o d p o ru c z n ik ó w .  \V w ojsku,  
p o d p u łk o w n ik  Z ie lińsk i  K aro l ,  na  p u łk o w n ik a ,  z po- 
z os tn  w itń icn i  go p r z y  o b o w ią z k a c h  s e k re t a r z a  jenc- 
l-uliiego w,konitn iss j i  rządow e j  w ojny .  — P r z e c h o l z i  
n a  s top ień  m a j o r a ,  k a p i t a n  z p u łk u  s t r z e lc ó w  k o n ­
n y c h  b y łe j  g w a rd i i ,  J a s iń sk i  YWnren, a d ju n k t  s z t a ­
bu  d y w iz j i  S trze lców  k o n n y c h ,  z  p o z o s ta w ie n ie m  go 
p r z y  d o ty c h c z a s o w y c h  o b o w ią z k a c h ,  r -  V\ raca do 
s ł u ż b y ,  b y ł y  jen e ra ł  b r y g a d y ,  U m ińsk i  N epom ucen ,  
w s to p n iu  j e n e ra ła  d y w i z j i , s to s o w n ie  do p o s ta n o ­
w ie n ia  rządu  n a ro d o w eg o  z  dn ia  i! I z .  m. -  W ra c a ją  
do  s łu ż b y  i u m iesz czen i  z o s t a j ą , w dy rek c j i  a r ty t ie -  
r j i ,  u w o ln io n y  ze  s łu ż b y  z  pens 'f t  e m e r y t a l n ą ,  p u ł ­
k o w n ik  a r ty lU r j i  , K o b y la ń s k i  T e o d o r .  W p u łk u  o 
s t rze lców  konn y ch ,  uw oln iony  ze  -s łużby p o d p p iu iz -  
u ik  P o m a rn a c k i  K a i ix t ,  w ty m ż e  stopn iu .  W w o j­
s k u ,  b y ły  k a p i ta n  h r a b ia  W ielopo lsk i  W in c e n ty ,  z 
p r z v k o m m e n d e ro v  anient  do p r z y b o czn eg o  s z t a b u  na­
cze lnego  w o d z a  s i ły  zb ro jn e j  n a ro d o w e j .  — W ch o d z ą  
do służby'  i p rz e z n a c z e n i  z o s t a j ą :  b y ł y  k a p i ta n  z  
s łu ż b y  f ranc usk ie j ,  M endel Antoni,  z  p rz e z n a c z e n ie m  
na  a d iu n k ta  s z ta b u  k o rp u su  j a z d y ,  i b y ły  po ruczn ik  
K-e m b  orski  W a lć r ja n ,  n a  a d i u t a n t a  po tow ego  przy  
j e n e ra le  U m ińskim . Oo p u łk u  5go u ł a n ó w ,  p o d p o ­
r u c z n ik  S tadn ick i  K o n s ta n ty ,  z  l iczen iem  s t a r s z e ń ­
s t w a  od dn ia  18 s to c z n ia  r. b. i z  o d k o m m ę n d e ro -  
w a n ie m  do sz tab u  j e n e r a ł a  dyw iz j i  K ru k o w ieek ieg o .  
U m ieszczen i  z o s t a j ą :  w  ko rpusie  in w a l id ó w  i w e te ­
r a n ó w ,  z p u łk u  3go u ła n ó w ,  p o d p u łk o w n ik  N e jm a n  
M a te u s z  i z p u łk u  4go s t r z e lc ó w  k o n n y c h ,  M a jo r  
P e s tk o w s k i  Jó z e f .  —  P rz e n ie s ie n i  z o s t a j a : do p u łk u  
jo-o s t rze lcó w  k o n n y c h ,  z  p u tku  s t rze lcó w  k o n n y c h  
b y łe j  g w a r d y i ,  -m ajo r  I ło szk io w icz  F e l ix .  A u d y to r  

. p u t k u  l ig o  p iech o ty  liniow ej , I-osiecki \ \ a l e n t y  w s t o ­
p n iu  k a p i ta n a ,  z  p rz e z n a c z e n ie m  na  a d i u t a n t a  po lo ­
w e g o  przy' j e n e ra le  b r y g a d y  h k r z y n e c w in i , i z n a ­
zn acz en iem  mu s ta r s z e ń s tw a  w p u łk u  z  k tó r e g o  w y ­
c h o d z i . — P rz e z n a c z o n y  zo s ta je :  N a  dow ódzcij  p u ł ­
ku  4go s t rze lców  p i e s z y c h ,  z p u łk u  5 p iec i io ty  li-
n jowej,  p o d p u łk o w n ik  W ron ieck i  Antoni.

N a cz e ln y  w ódz  siły'- zbro jne j  (pod:) M. R a d siw itt.
W yciąg .  z rap p o r tu  p o d p u łk o w n ik a  Ł u - 

gocvskieQO z d n ia  2t> lutego  r .  h.
Rozkaz j en e r a ł a  Dw ern i ck i ego  do w yru sze ­

nia n a p rz ó d ,  podwoi ł  z apa ł  pódodceiow i żo ł ­
n i e r zy  i w n a s t ępu j ącym sposobie  u sku t eczniony  
zos t a ł .

Marsze  uboczne mojej  k o lu m ny  m e  dozwala-  
t j  l ak  wczesnego spotkani a  s i f  z n i ep r zy j ac i e ­

l e m ,  jakiego żąda ła  waleczność  m ło d yc h  r y c e ­
r zy .  Nakoni ec  dnia  25  l u t ego ,  p u łk o w n ik  Ko­
sakowski  doszed ł szy  z ko s syn j e r ami  do wsi Ł a ­
gowa na t r akc ie  od Zwolen i a  do Pu ł aw ,  dnia  2d 
r u s z y ł  pod  wieś G o r g ,  ja zaś wziąwszy 120 o- 
cho tn ików Jana  Wie lho r sk i egp  i MO s t rzelców 
pieszych Jul jana  Małachowski . -go ,  p r z e s ze d ł e m  
przez Wis łę  naprzec iw W ło s lo w ie ,  kawale r j ą  
p rowadz i ł em przez też  wieś do P u ł a w ,  p r zy -  
czein mi a ł em  10 s t rzelców tui koniach.  SzefMa-  
łochowski -  u da ł  się k r z ak am i  ku  H o le n de rn i  
P u ł a w sk i e j  z roź, k r z e m ,  ii by nie w przód wpad ł  do 
Puł aw ,  aż jazda p rowadzona p r żez em n ie  d rogo 
od Włos lowie,  a oddz i a ł  te jże  pod wodzą m ę ­
żnego kap i t ana  Boski ego t r a k t e m  od Lubl i na  , 
wys t r za łami  swomi o rozpoczę te j  uwiadom^ 8° 
walce.  G łówny  napad wy mie rzony  na s ta jnie  
drao-onji , * gwał townośc i ą  i mgztweiii  w yk ona ­
n y ,  i-ioitiVśłnym zost a ł  uwieńczony sk u tk i em .  
Za p ie rwszym wys t r za ł em p rz yb y ł a  i p i e cho ­
t a ,  lecz uporczywy od p ó r  d r ag on ów ,  p r z ec i ą ­
g ną ł  walkę  od godziny 5 do po-l doi )  w icczo icm.  
Rzęs i s t y  ogień z d rzwi  i poddaśzów s t a j ennych ,  
r a z i ł  naszych.  Po  dw akr oc  ofiarowano pa rdon  
bez sku t eczn i e .  Nakoni ec  s zef  Ma łachowski  , o.  
t r zyma wszy odeuini e rozkaz uderzen i a  na n i e ­
pr zy j ac ie l a ,  sam na czele  8 walecznych  s t r z e l ­
ców wpadł  w g łówne  drzwi  s t a j enne.  S t r ac i ł  
obok siebie  j ed ne go  z n a j ś m ie l s z yc h ,  lecz tym 
mę żn ym  czynem zmu s i ł  do poddania  się u p o r ­
czywych.  T rz ec h  oficerów,.  170 d r agonów,  d z i e ­
więćdziesiąt  k i l ka  koni  uniun townnych,  f urgon 
i k i eson  dos t ały  się w ręce naszych .

Magazyn miejscowy od zniszczenia  z ab ez p i e ­
czony.  Strata n i ep rzy jac i e la  w zabi t ych,  jako też 
i n a sz a ,  dla nocnej  pory obl iczoną d o k ł a d n i e  
być nie mog ł a .  Obok nas ,  l e g ł o  z naszych 1 od 
jazdy , 2 pd p iechoty .

W i n i en e m wzg lędom i pamięci  wodza nacze l ­
nego polec i ć  wal ecznych  szefów Wie lho rsk i c -  
go° i  Małachowsk iego ,  k tó r zy  tak ch lubn i e  za- 
czyhaj ąc  swój zawód wo jenny , ty l e  p i ę knych  
nadziei  swoja roku j ą  m łodośc i ą .

Szef  Wieihorski  l ekko  w lewo raniony r a ­
mie.  Nspad kapi t ana  X.-. werego Bosk i eg o ,  ró-
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w n a ł  s i ę  b ł y s k a w i c y *  W s z y s t k o  o b a l a ł  k t ó ­
r ę d y  p r z e b i e r a ł  , r ó w n i e  j a k  o d d z i a ł  p r o w a ­
d z o n y  p r z e z  S z e  fa W i e l h o r s k i e g o .  K a p i t a n  j az dy  
S a n d o m i e r s k i e j  B u k ó w  i eck i  Ad ol f  i p o r u c z n i k  
Wi t k.owick i  m ę z t w c i n  i p r z y t o u i n o s i  ią u m y s ł u  
z a c h ęc a j ą c  i p r z y  wo d z ą c ,  nie/ .w alczony m m ł o ­
d e g o  ż o ł n i e r z a  c zyni l i .  M ł o d y ,  bo d o p i e r o  18 
lat m a j ą c y ,  z g wa r d j i  h o n o r o w e j  B u k o w i e c k i  
E d w a r d ,  d o w i ó d ł  d n i a  t .-go, iż w k i m  d o s k o n a ­
ł o ś ć  i inyzlw o up rz ed za j ą ,  l ata  , l a m  m ł o d o ś ć  
s t a je  się  z a l e t ą .

N a c z e l n y  wo dz u ! p o z n a ł e m  wo j nę  w wi e l u  
w y d a r z e n i a c h  , l ecz  t ego  u p r z e d z e n i a  się  do p i ę ­
k n y c h  czy nów wa le cz noś c i ,  n i gdy  j e s z cz e  w m ł o ­
d yc h nie w i d z i a ł e m  . ż o ł n i e r z a c h . — ( P o d p i s a n o )  
Ł a g o w s k i  P i o t r ,

D o d a t e k  d o  r a p p o r / u  p o d p u ł k o w n i k a  
Ł a g o w s k ie g o  p r z e s ł a n y  s z ta f e t ą .

N o c  ni e  d o z w o l i ł a  ob l i c zy ć  w s z ys tk i ch  j e ń c ó w  
i s t r a t y  n i e p r z y j a c i e l a  w r a n n y c h  i z a b i t y c h ,  
m a m  więc h o n o r  z -uappor iow- ać ,  iw l i czba  o g ó l ­
na j e ń c ó w ,  r a n n y c h  i zab i t ych  z p u ł k u  d r a g o -  
nów W i r t ” m bc r y s k i e g o  , wynos i  3 0 5  l u d z i ,  n 
mi ano wi c ie :  1 k a p i t a n  S a k e n ;  4  o f t i c e r ó w ;  '250 
po do f f i ce ró w z k o ł n i e r z a m i ,  wzięci  w n iewolę ;  
15 r a n n y c h  ; 3 5  z a b i t y c h .

P r ó c z  t ego  z a b r a l i ś m y  dwa f u r g o n y ,  j e d e n  
k ies son i p r z e s z ł o  9 0  k on i .

O g o d z i n i e  2  z d.  2 5  na  2 6 ,  k a p i t a n  H o r o c h  
w ys ł a n y  w 4 0  k o n i  p r z e z  J a n o w i e c ,  n a p a d ł  na 
l i cz ni e j sze go  n i e p r z y j a c i e l a  w mieście.  K a z i mi e -  
r / u ,  b e z  naj  n in ie j sz e j  s t r a ty  z n asze j  s t rony*  za-  
b i ł  k i l k u  ż o ł n i e r z y  i o f i ce r a  d r a g o n ó w  W o j e j -  
ków,  p i ęc iu  u j ą ł  w n i e w o l ę  i o śm k o n i  z d o b y ł ,  
r e s z t a  n i e p r z y j a c i e l a  r a t o w a ł a  się u c i e c z k ą .  
( P o d p i s a n o )  Ł a g o w s k i .

R O Ż N E  W I A D O M O Ś C I .
W a l e c z n y  g e n e r a ł  K r u k o w i e c k i  m a b y d ź  g u ­

b e r n a t o r e m  War szawy ' .
W g r o b i e  u k a p u c y n ó w  z ł o ż o n o  z w ł o k i  

p o l e g ł e g o  ze  s ł a w ą  na p o l u  b t wy  j e n e r a ł a  
Z y m i r s k i e g o .

W  o s t a t n i e j  b i t w i e  z g i n ą ł  p u ł k o w n i k  W ł a ­
dy sł aw P ł ą c z t  l i s k i  , i o c h o t n i k  z p u ł k u  p o ­

z n a ń s k i e g o  h r a b i a  L u d w i k  M y c i e l s k i  , m ą ż  n i e ­
u s t r a s z o n e j  o d w a g i ,  i n a j c z y s t s z y c h  d la  k r a i u  
c h ęc i .

D y b i c z  l u b i  w y g ó d k i :  B o h a t e r  t e n  za B a ł ­
k a n a m i ,  a s t r z e l e c  z a r m a t  p r z e d  W i s ł ą ,  o b ­

j e ż d ż a  w k a r e c i e  l i n i j e  w o j sk o we .
W  c z a s i e  o l b r z y m i e j  b i t w y  z d n i a  2 5  L u ,  

l e g o ,  n i e p r z y j a c i e l  t u k  b y ł  o s ł a b i o n y  i p o m i e ­
s z a n y ,  i.e w y c z e r p a w s z y  swoje  r e z e r w y ,  w y ­
s ł a ł  n a k o n i e c  s w o je  n a j c e l n i e j s z e  p u ł k i  k i r a s -  
sterów.  Xe ia  A l b e r t a  P r u s k i e g o ,  i d r a g o n ó w ,  
t y c h  s a m y c h  z k t ó r y m i  C e s a r z  A l e x a n d e r  
w s z e d ł  do  P a r y ż a  , i k t ó r z y  n os i l i  na  k a s z ­
k i e t a c h  n ap is :  „ n ie z w y c ię ż o n y ., ,  I k i r a s s y e r y  
i p u ł k  n i e z w y c i ę ż o n y  w p i e ń  w y c i ę t y .

N i e p r z y j a c i e l  stoi  s p o k o j n i e :  czyl i / ,  d o z w o l ę -  
m y ,  a ż e b y  o d p o c z y w a ł ,  i c z e k a ł  w y g o d n i e  n/l 
p r z y b y c i e  g w a r d i i ? . .

.Matka-  N a p o l e o n a ,  w i m i e n i u  s wo im i k i l k u  
sw oi ch  p r z y j a c i ó ł ,  z ł o ż y ł a  na r z e c z  P o l a k ó w  
2 0 , 0 0 0  s / .kudów.

W e  F r a n c j i ,  z a c z y n a j ą  d a w n i  of l ice r o wi e  
t w o r z y ć  l o g i o n y  o c h o t n i k ó w  F r a n c u s k o - p o l ­
s k i c h .

K o s s y n i e r o w  k r a k o w i a k ó w ,  p r z y b y ł o  k i l k a  
t y s i ę c y .  N i e o b c ą  wca l e  k a r a b i n ó w ,  o d p o w i a ­
d a j ą c :  , , i n y  t y l k o  s t w o r z e n i  do  k o s y :  p o k a ­
z e m ,  jak j e j  u ż y ć  m o ż n a .

Co t eż  m y ś l ą ,  o s z p i e g a c h  d a w n e g o  r z ą d u ? .
P o d p u ł k o w n i k  G e r i t z , o t o c z o n y  p r z e z  k o ­

z a k ó w ,  m i a ł  s i ę  d o s t a ć  p o d  J a d o w e m  do n i e ­
wol i .  —

W e d ł u g  d o n i e s i e ń  od g r a n i c y  P r u s k i e j ,  r z ą d  
P r u s k i  r o z p u ś c i ł  l i n d w e r z y s t ó w  ż o n a t y c h ,  a 
w o j s k o  p r u s k i e  s t o j ąc e  w m a ł y c h  o d d z i a ł a c h  
po m i a s t a c h  i ws ia c h  k r ó l e w s k i c h , p r z e s t r z e g a  
t y l k o  a b y  n i e  w y w o ż o n o  do P o l s k i  b r o n i ,  p r o ­
c hu  i n ie  wy p r o w a d z a n o  k o n i .  P o ł a k o m  j a d ą c y m  
za  p a s z p o r t a m i  j uż  t e r a z  n i e  t a m u j ą  p r z e j a z d u .

S m u t n ą  j e s t  r z e c zą  p a t r z e ć ,  iż k i e d y  w oj s ko  
n a s z e  k r e w  p r z e l e w a  na  po l u s ł a w y ,  k i e d y  o b y -  
w a t e l e  r z u c a j ą  z a t r u d n i e n i a  d o m o w e ,  u r z ę d y ,  
r z e m i o s ł a  by  n i e ś ć  u l g ę  c i e r p i ą c y m  b o h a t e r o i p  
l u b  s t awa ć  w p o m o c  r z ą d o w i ;  k i e d y  l u d  sp i e*
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s/ .y,  n a w a ł y  l ub  p i l nu je  bezpi eczeństwa  mia ­
s t a ;  żydkowie  nasi  oblegają  codz ienn ie  Bank  
Po lsk i  jak jaka szarańcza,  c isnąć się do wym ia ­
ny  pap i e rków na s r eb ro  i w pr zys ionknch  B an ­
kowego gmachu zak ł ada j ą  kan to ry  na jni ego -  
dziwszej  speku l ac j i  na wymianę b i le tów.  Wów­
czas k i edy  myś l  ca łego narodu zwróconą jes t  
ku r a t unkowi  ojczyzny , k las sa  żydów zwraca 
ca ł ą  myś l  swojo do zysków j ak i eby  z n i e b e z ­
pi eczeństw k ra jowi  g rożących c i ągnąć  można .  
N iepomoże  cała  usi lność Banku w codz i e unem 
wym ien i a n iu  bi letów na s r ebro ;  nie pomoże go- 
towość  wszystk ich  kass ska rbowych  w p r z y j ­
mowan iu  pap i erów za mone tę  brzęcząca ;  klassa 
żydów roznosi  bezpo l r zebny  post rach i p r z e d ­
stawia to sm u t n e  p r zeko na n i e ,  że jes t  w kr a ju  
znaczna  mass a l udu ,  wszelk im uczuciom pa t r y -  
o ty cz a y m  obca.  Nie jest  myś l ą  naszą obudzać  
n ienawiść  na io d u  przeciw mieszkańcom tego 
w yz na n i a ,  większą  ich część sk ł ada  lnol łoch 
k tó r y  7. powodu j e d yn i e  swojej  c i em no ty  nie l i ­
mie być  sprawie publ i cznej  p r zy c h y l n y m ;  m i ę ­
dzy świa t l e j szemi  w idz ie l i śmy  nawet  dowody 
pa t r yo t yzm u ,  ale darować n iemożemy bogaczom,  
k tó r zy  zamias t  oświecać w ła sn y m  p r z y k ł a d e m  
c i em ny ch  swoich wspó łwyznawców,  są p ie rws i  
do roznoszen ia  pos t rachu lub  dił okazywania  
w yra źne j  ku o jczyźnie  n iechęci .  J eden  z k r e -  
zusów i z r ae l sk i ch ,  u t r zymujący  k a n to r  pod k o ­
l um n am i  na Miodowej u l i cy ,  k tóry  z niczego 
p r z y s z e d ł  do m a j ą t k u ,  i w Warszawie zeb ra ł  
m i l j on y ; ośw i adczy ł  temi  dn iami ,  iż ż adnych n a ­
szych p i en iędzy  papi erowych,  w swoim k a n to ­
rze  p r zy jmować  nie będzie ,  i w j ak imże  to c za ­
sie óiv samolub,  tak han iebni e  pos t ępować za­
czyna?  oto w tedy ,  k i ed y  kassa Bauk-u jes t  c i ą ­
gle  do wymian y  papi erów na s r eb ro  o t w a r t ą ,  
k i edy  n i e ly lko  kassy ska rbowe ,  a le  k a żd y  m i e ­
s zkan iec  k ra ju  bez oporu pap i e ry  p r z y j m u j e ;  
k i e dy  nawet  wielu lepiej  myś l ących  kupców i 
ban k i e ró w  wyręcza  Bank w wymian ie  pap ie rów 
na s r eb ro  t rwożl iwemu  pospólstwu! W y b ac z y ­
l i byśmy  wreszci e t en  egoizm nas zym  żydko m ,
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gdyby  powód do ich obawy b y ł  s ł u szny  ; ale 
pokazu je  się,  ze r ównie  są c i emni  jak n i e p r z y ­
chy ln i .  Niechże  raz sobie p r zypomną ,  źe lali 
b i l e t y  kassowe jak Bankowe  u nas k u r s u j ą c e ,  
n i e  są tw ore m dzis ie j szego r z ą d u ,  a l e  tworem 
Alexand ra  i Mi k u ł  ja,  za k tó rych  k r e d y t  docho ­
dami  państwa zaręczyl i  , gdyby  p r ze to  kr a j  
nasz dozna ł  lej smutne j  doli  ( d o  czego dotąd 
najmn ie jszego jeszcze n iema  podob ieńs twa )  i ż  
go znowu zaleją Mos ka l e ,  to i w t ak im  razie  
szanować będą pap i ery  u nas k u r s u j ą c e ,  gdyż 
t akowe ich w łnsnem są dz i e ł e m,  i na ich k r e d y ­
cie n i e t y lk o  k r ed y t  Po l sk i  nie i k r e d y t  Hossji 
spoc zyw a ,  wiadomo za ś ,  żę od k r e d y t u  p a p i e ­
rów potęga państw zawis ł a .  Oby  te uwag;  p o ­
s ł u ż y ł y  k lass ie  żydowski ej  do zdrowego p o j ę ­
cia r z e c z y ,  i do z rzucen i a  z sobie  s ł u sz n y c h  
pode j r zeń  nicpi  zyr.hy Iności ku sp r awie  narodu .

Kommiss j a  po t r zeb  w o j sk a ,  poda je  do p u ­
bl i cznej  wiadomości  , iż w dn iu  jut rzejszymi o 
godz ini e  9 z rana odbywać się będz ie  l i cy t a ­
c j a  na sp r ze daż  s k ó r ,  ł o ju  i podrobów w k o ­
szarach Cz a r to ry sk i e  zw an yc h ,  każ dy  więc chęć 
ku pn a  mający  zgłos i  sic w dniu i .mie j s cu  wy- 
rażonein do i nspek to r a  żywności  W,  M i e r z e - ,  
j e w s k i e g o .— Z- s ek re t a r za  j e n e r a ł .  S ie n n ic k i.

T - ż  Kommissj . i  poda j e  do pub l ic zne j  w iado ­
mo ś c i ,  iż w dniu  4.  Marca  r.  b. od godziny 9 
z ran a odbywać  się będz i e  l i cylacya  na s p r z e ­
d aż  pozost a łych  od wyp ieku  chleba omjec in  
w ilości funtów 4 ,530-  zna jdu j ących  się w p i e ­
ka rn i  wojskowej  w koszarach A lexah d ry j sk i c b ;  
każdy  więc chęć kupna  ma jący ,  zg ło s i ć  się 
może do wyż wzmiankowanego  i n s pek to r a .

K to b y  mśal  do w y n a ję c ia  7 lub  8 pokoi od W ie l ­
kiej N o c y  n i e z b y t  da leko  od m ia s ta ,  n iech  się zg ło s i  
do P. ,  A le x a n d ra  F ra n c u z a  pod N r  o 403 p r z y  u l icy  
S e n a to r sk ie j  naprzec iw  M a ryw il lu .

Z g u b io n o  P I S T O L E T  z  nap isem  na lufie :  - J a c o b  
K u c h e u r e u te r  N o  2« a na  za m k u :  >,C. 1-ud. F e c b t  a  
B erl in ."  Z n a la z c a  r a c z y  go o d d ać  w  sk ła d z ie  b an k u  
w kośc ie le  daw nie j  J e z u i tó w  podoficerow i w e te r a n ó w  
F i l ip o w i  K n a p p ,  a  odb ie rze  n a g r o d y  z l .  3(1.
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